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Gazety przemyskiej.
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Od Wydawnictwa.

Przy nowym kwartale, upra­
szamy Szanownych Czytelników o wcze­
sne odnowienie przedpłaty.

la,  że polski  na ród  będz ie  wolny i r azem z 
wami  w y k rz y k n ie m y  ! Jeszcze  Po l ska  nie 
zginęła.  T e n  sam wróg ,  k t ó r y  was p o k o ­
nał  i nam w 1849 roku o lebrał  swob odę ,  
on i t e raz za r ó w n o  was  jak i nas  n ienawi ­
dzi,  a z k t ó r y m  jeszcze p rzy  Bożej  p o m o ­
cy Polak i W ę g ie r  p o r ac hu ją  się."

Dziwi się Czerwona Rui, ze W ę g r z y  
nazy wają  P o la k ó w  braćmi  i że „ci po lscy 
szowiniści p rzy jm ują  te oświadczen ia . "  „ W i ­
docznie ,  kończy  Czerwona Ruś, że w us ta ch  
tyc h  pol sk ich  szowini stów wolność  i s w o ­
b o d a  to  pus te  f razesy."

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  11. paźdz ie rn ika  1890 .

Z c i ek a w e g o  s t a no wis ka  zapat ruje się 
na  węgie rskie  świę to  n a ro do w e ,  mos k i ew ska  
Czerwona Rui,. Zabo la ło  ją, że  w A radz ie  
uśc i snę ły  się b r a tn ie  dłonie Po lakó w i W ę ­
grów,  a z jednej  i drugiej  padły  słowa,  
wcale n ie p r zy chy lne  d la  Rosy i ,  której  Czer­
wona R u i  służy. Złość  swą wylewa m o s k i e ­
wski ów organ  w Gal i cyi  w w s tę p n y m  a r ­
tykule.  T rz yn as tu  m ę c z en n ik ów  wolnośc i  
naz yw a  p o d o b n ie  j ak  wszys tk ie  o r g a n a  ro 
sy jsk ie  „mialein ikam i" , k tó rzy  się z b u n t o ­
wali p r z e c iw k o  p rawo wi te j  władzy.  O b ur za  
się w bezsi lnej  złości,  że t ak wspaniała ma 
n i fes t acya po l i tyczna zos tał a dozwoloną ,  że 
t r z yn a s tu  „ sk az ań có w "  zos ta ło  uczczonych ,  
jak bo ha t e ro w ie .  A  dalej  pisze Czerwona 
R u t :

„ T a k  w dz i enn ika ch  węg ie rskich ,  jak 
i w mo w ac h ,  w y po w ie dz ia ny c h  z p o w o d u  
u roczys tości ,  p rzebi ja ł a  się ty lko  ogr om na ,  
z g o d na  menawiść  ku Rosyi .  W ę g ie r s c y  s z o ­
winiści w ten s p o s ó b  zemścil i  się za Wil- 
l agosz. "  „Całkiem natu ra lnie  — pisze dalej  
o rgan  moskalof i lski  —  że p rzy  odsłonięciu 
p om n ik a  nie b rakn ie  t a k ż e  Po laków.  Po l scy  
honw ędz i  i d e p u t a c y a  Po lakó w b u d a p e s z t e ń ­
skich  p rzyby ła  do A rad u .  W  imieniu p o l ­
skich h o n w e d ó w  p rze mó w i ł  Po lak  p. Józef  
E d er .  J e m u  odpowiedz ia ł  W ę g ie r  T i s s t y . “

Mo w a t egoż,  na c e c h o w a n a  na jwyższą 
n ienawiśc ią  ku wszys tk iemu co rosyjskie ,  a 
p r aw d z i w e m  uczu c iem  braterskiej  przyjaźni  
i łączności  z Polakami ,  d o p r o w a d z a  Czerwo­
ną R u i  do p rawd z iwe j  rozpaczy ,  a  w sz cze ­
gó lnośc i  ko n ie c  m o w y  p.  T i s s t y :  „Zanieście 
życ ze n ia  od nas  Po lakom,  iż. p rzy jdzie chwi-

W  sprawie  u g o d y  czeskiej  odezwać 
się na zg ro ma dze n iu  ka to l i cko-po l i tycznegO 
s tow arz ysze n ia  w Ro zmi la l  hr.  K ar o l  Schón,- 
bo rn,  b ra t  mini s t r a  sprawiedl iwości .  W y j a ­
śniając og ó l ne  po łoż en i e  pol i tyczne ,  odpat$ 
on p r zed ew szy s t k ie m zarzut ,  j a k o b y  Niemcj t  
w C z ec ha c h  byli  uciskani .  J e s t  zaś nato,- 
miast  wiele j e szcze  sp raw,  k t ó r yc h  dotą<$ 
nie osięgnęl i  Czesi  Mó w ca  nie do puśc i łby  
n i g d y ,  aby czeski  na ród  był  uci skanym.  
S p o só b  zaś,  w jaki w os ta tn im czas ie p isanó  
1 m ów ion o  o ugodzie,  musi  ka ż d e g o  p a t ry o t ę  
n ap a w ać  boleśc ią .  Mężów zas łużonych  obrzu- 
ca ją  obelgami  i za rzutami ,  iż za k ie l i szek ko 
niaku sp rzeda ją  p r aw a  narodu .  D r .  R i ege r  za 
mi l iony nie zd radzi łby narodu .  Mó w ca  g lo s o ­
wał za pu n k ta c y a m i  wiedeńskimi ;  nie wszy- 
s tko p o d o b a  mu się w praw dz ie ,  co one 
zawierają,  ale mim o to  jest p rzekonany’, 
t e  d la  pa ń s tw a  i kraju są one  po t rzebne .  
Będzie on  tez g łosował  tylko za t a k ą  ugoi  
dą,  j aka w dn iu  2 6 . s tyczn ia  p r z e d ło ż o n ą  
została.  D o n o s z ą  r ów no cz eś n ie ,  iż Riegeir 
wczora j  p r zed  po łu dn ie m  p rzy by ł  do  Pragi  
a wieczór  miało się o d b y ć  zg roma dzen ie  
mężów zaufania k lubu  s t a ro cze sk i eg o ,  na 
k tó r em  de legaci  z.łożą sp raw ę  o roko wa  
niachj  z M ło doc ze cha mi  i o zn an ym  w n io ­
sku Gregra .

S ta r ocz esk i  klub mężów zaufania o d ­
rzucił  wn iosek  Gregra.  Dzi ś  o d b ę d ą  się 
dal sze  narady .

N arodn i L is ty  d o m a g a j ą  się,  a b y  in­
sygnia  k ra jowe ,  zna jdu jące  się w w ie d e ń ­
skim Burgu ,  s p r o w a d z o n o  na ty ch mi as t  do 
Czech .  P i smo Mło d oc ze ch ów  p o s t ę p u je  w 
tej mierze  za p r z y k ła d e m  Budapester H ir  
lap,  k tó ry d o m a g a ł  s ę podziału cesar sk ich  
zb io rów mi ed zy  W i ed n ie m  i Pesz tem w ten 
sp os ob ,  aby  zbiory,  o dn osz ąc e  się do  dzie 
jów, lub p o c h o d z ą c e  z Węg ie r ,  d o  Pesz tu  
przen iesiono.

G łó w n y m  w y p ad k ie m  pol i tycznym jes t  
w yg łos zo na  na bank iec ie  we F lo re ncy i ,  a
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od tak d aw n a  z wielkiem n a t ęż en ie m 'p ćz ev *^{'głi^.'źnnych przed dwo rem  kró lewsk im 
k iwana  mo w a Cr ispiego,  której  g łówne  myśl i  k a  j e s t  r a j e m  s z l a c h t y ,  n i e b e m
przynios ły  juz p r zedwczora j  t e l egramy.  W y ­
p r zed za j ące  tę mo w ę  od  dni kilku anal izy o 
tyle  się nie  sprawdzi ły ,  iż p rezes  gab ine tu  
abso lu tn ie  nie wspo mnia ł  o ekonomiczne j  
sy tuacy i  i nie poruszy ł  kwestyi  uchy len ia  
def icytu bu dż e to w eg o .  Ogra n ic zy ł  się on 
wyłączn ie  do  sp raw  po l i tycznych ,  a pod  
tym wzg lędem z ca łą  j a s no śc i ą  i p r ze j rz y ­
s tością  określ i ł  k ie runki  i cele poli tyki  wło ­
skiej.  Mowa Cr i sp iego  była z jednej  s t rony  
wszech s t ron n i e  u m o t y w o w a n y m  a k t e m  o- 
sk a rż en ia  p rzeciw d ąż en i om  i r reden tysty-  
cznym,  a z drugiej  be z w zg lę d ną  i niepozo-  
s t awia j ącą  żadne j  wą tp l iwości  po chw ał ą  
t r ó jp rzy mi e r / a .  Z a r ó w n o  w Wiedniu ,  jak 
i w Berl inie wywoła ona n iek łam ane  z a d o ­
wolenie.  S łowa Cri sp iego:  „My m a m y  naj 
większy  in te res  w u t rzy m an iu  po tężne j  Au-  
s t ryi" ,  w po łączeniu  z wy kazan iem zdrożnej  
ag i tacyi  i r r ed en tys tyczne j ,  k tó r a  sąs i adów 
n iepokoi ,  ki aj w ew ną t rz  dezor gan iz u je  i 
mo na rch ię  p o dk op u je ,  —  zna idą  wdz ięczne 
ec ho  poza  g ran ic ami  Włoch .  Os t ro żn ie  w y ­
raża!  się mini s te r  o s tosunku  W ł o c h  do 
F ra nc y i ,  ale w t r ó jp rz y m ie rz u  widzi on 
na jw y ż sz ą  g w a r a n c y ę  dla eu r op e j sk ie go  p o ­
koju.  Oświadczen ie,  iż W ł o c h y  musz ą  7. 
s ą s i edn iemi  pańs tw am i  ( F r a n c y ą  i Aus tryą )  
żyć w p r zy j az ny m s tosunku ,  okreś la  n a j l e ­
piej w y r a ź n ą  d ą ż n o ść  p o k o j o w ą  poli tyki  
włoskiej.

G a z e ty  rosyjskie ,  z b a r dz o  małym w y ­
ją tk iem,  zachęca ją  r ząd do p r owa dze n ia  
daiej  pol i tyki  rusyf ikacyjnej  n ie tylko  w pro- 
wincyach  nad ba ł ty ck ic h ,  ale i do  rozc ią ­
gn ię c ia  je j  na w. ks. F in l and zk ie ,  gdzie  już 
p ie rwsze  kroki  w tym k ie ru n ku  poczyn iono .  
Pon ieważ  o b r o ń c y  sys t emu rusyf ikacy jnego 
w p ras ie  lubią zwyk le  w ys tę p ow a ć ,  jako 
p rzeds tawic ie l e  kierunku  p o s t ę p o w o g o  i idei 
d em ok ra ty cz n e j  w ziemiach nierosyj skich,  
p rze to  w m aw ia ją  w swych  czyte ln ików,  i ż f 
ogó ł  ludnośc i  w k r a ja ch  już rusyf ikowanych 
lub ma jących  się rusyf ikować,  s tanie po  
s t ron ie  r ządu,  a ty lko  ga r s tka  zacofanych ,  
c i ąg ną cyc h  zyski lub korzys ta j ą cyc h  z p rzy  
wileju, mo ż e  s t awiać  opór ,  k t ó r y  p rzy  p o ­
parciu og ó łu  ł a two da  się z ł amać.

ż y  d ó  c i y ś c e m  mi  e s ?. e z a u, p i e k 
c h ł  o p ó w." Od tych slow minęło lat 30 
k ła d e m  i nas tąp i ły  znaczne zmiauy  w us t r o ­
ju społeczeństwa naszego lecz z pewn ymi  
zmianami moźt my i dziś za X.  S k a r k ą  po­
wtórzyć):  „ G a l i c y  a j e s t  r a j e m  d l a  ż y ­
d ó w .  u i e b e m  d l a  k a r y e r o w i c z ó w ,  a  
e z y ś c e m  di s  t y  c h| w s z y  s t k i c li, k t ó ­
r z y  u i e  m a j ą c  k a p i t a ł ó w  i p r o -  
t e k c y i  c h c ą  ż y ć  z u c z c i w e j  p r a c y .  
T a k  j e s t  niestety i n ik t  temn nie zaprzeć 
że chyl imy się k u  eko nomicznemu u p a d k o ­
wi, który nie zażegua ją  ani mii iouy odszko­
dowania  propinaeyjnego,  ani rozliczne próby 
podniesienia przemysłu kapi t a ł ami  k ra jowy­
mi. Główną  p rzyczyną  naszego zan iku eko-  
nomiezneg > i niemożności  n abr an ia  sił do 
sku tecznego podules i en ia  dobroby tu  ogółu  
je st  hr k kap i t a łów,  nie, ź l eśmy się w y ra  
zili, b rak  kapi tal istów,  k tó rzyby  kapi t a ł ę  
znaczniejszym ebeieli  w k ra ju  obracać i za 
dawa ln ia jąc  się ma łymi  zyskami wytworzył  
k o n k u r e n c j ę  zagrau icznym wyrobom,  pro 
duku jąc  tow ar  t ani  i d bry.  K ap i t a łó w  w 
kra ju  m a m y  podos ta tkicm,  a na j lepszym te ­
go dow ode m wszys tk ie  kasy oszczędnoś  
i ka s y  zal iczkowe,  k tóre ma jąc  za duż 
gotówki  w swoich kasai-h zniżyły s top  
p rocen tową od wk ładek .  Dalszym dow 
nagromadzen ia  kap i t a łów jest  t a kże  
okoliczność,  że ma jątki  nie ruchome 
dobr a ,  czy kamien ice  s ta le  podu us /ą  
cenie i zna jdu ją  chętnych nabywców.  L  
wauie zaś kapi t a łów w instytutach b 
wych i nabywa nie  nieruchomości ,  to jest]  
l okacya  kapi t a łu  na msk i e  odsetki ,  dow 
brak  ruchu p rzemysłowego,  a tern san  
i upadek przemysłu.  To  co my w na> 
k ra ju  n a z y w a m y  przemysłem,  wyjąwszy 
liczne fabryki ,  o g r .  n u  /.a się na wyw 
surowca i nu przemyśle .blic-zony m na 
spnko jen ie  potrzeb bądź  miejscowych,  bądź 
w m a ły m  okolicznym pru mim iu .  Przemysł  
j edn ak  eks ten syw ne go ,  przemysłu,  k tó :

1 p rze rabia surowiec i rzuca na  t a rg  produit  
Wielki  kaziu-dzieja i prorok p rawic X.  jprzctworzouy,  t akiego p rzemysłu  u 

S k a r g a  powiedz ia ł  w jedr i em ze swoich kazań  jnie ina i tak ryeb ło  nie będzie,  a taki w

Co nam grozi.

Oial f  M y f l a t a  w Ameryce.
D o w c ip n y  h u m o r y s t a  am ery kań sk i  Mark 

T w ain ,  k tó r ego  humo resk i  i w E u ro p i e  
wielkiego nabra ły  rozgłosu,  op isu je  w spo  
sób  następujący-  walki  w ybo rcz e  za o c e a ­
nem :

„Przed  kilku mies iącami  k a n d y d o w a ­
łem na p o sa d ę  g u b e r n a t o r a  dla s tanu No- 
w o jo r k s k ie g o  i p o m i ę d z y  m y m i  współza  
wodn ikami  p rzem awia ło  za m n ą  p r zyn a j ­
mnie j  uczciwe  imie.  P rz yz n a m  się szczerze,  
że  właśnie  d la t ego ,  iz mo g łe m k aż dem u 
śmiało i bez za rumien ien ia  p o p a t rz eć  się 
w oczy,  og a rn ia ła  mnie  obawa .  Nie  ch c i a ­
łem k a n d y do w a ć ,  lecz s tosunk i  tak się zło­
żyły,  że mus iałem wy s tą p ić  d o  walki  w y ­
borczej .  P rz e g lą d a ją c  p ew n e g o  dn ia  p rzy  
śn ia dan iu  dzienniki ,  zna lazłem w je d n y m  
z nich n as tę p u j ąc ą  w zm i an kę  k ro n i ka r s ką :

„ K r z y w o p r z y s i ę s t w o .  Ponieważ  
p an  Mark  T w a in  ubiega  się obecn ie  o p o sa d ę  
g u b er n a to ra ,  t o  m o ż e  zechce  b yć  t ak u- 
p rz e jm y m  i wyjaśnić  nam,  j a k im  s p o so b e m  
się to  stało,  że w r. 1863 udowodni ł  110 mu 
w W a k a w a k  w K o c h in c h in a c h  zeznaniami  
34  św ia d kó w  z łożen ie  fałszywej przysięgi ,  
a  to  w zamia rze  pozba wien ia  b iednej  wdo wy  
ob arc zo ne j  dz iećmi  k aw a łk a  p o l a  s t a n o w i ą ­

ce go  j e d y n e  mienie tych  li tości  g od n y ch  
biedaków.  P.in T w ai n  nie  ty l k o  ze względu 
na s iebie sameg o ,  lecz i ze wzg lędu na 
wielki  na ród  A m e r y k a ń s k i  pospieszy się 
n iezawodr . i e  z w y t l óm a cz en i em  ; a może  
i n ie?"

Myśla łem,  że p ęk n ę  z e z ł o ś c i .  Mnie,  
k tó r y  n igdy  w życ iu nie byłem w Kocłi in-  
chinie os ka rż ać  o coś  p o d o b n e g o !  W a k a ­
w a k ?  p o d o b n e g o  nazwiska nie słyszałem 
nawet .  N a s t ę p n e g o  dn ia  umieści ł  ten sam 
dzienn ik  k r ó tką  u w ag ę  tej t r e śc i :  „ T o g o  
c e c h u j e  Nasi  czyte lnicy zauważal i  z a p e w ­
nie, ż e p .  Mark T w ai n  w sp r aw ie  k r z y w o p r z y ­
s ię s twa milczy j a k  g r ó b !  (Od t e go  dnia 
począwszy ,  aż do  uk o ńc ze n i a  walki  w y b o r ­
czej nie ty tu ł o w a n o  mnie  w tym  dzienniku 
in a cz e j :  jak „Mar k  T w ain ,  k r z j w o p r z y -
s ięzca i s zubrawiec . "

T o  byl  do p ie ro  począ tek .  D ru g i  dzień 
nik znów w ten  s p o s ó b  d o  mnie  przemówi ł .  
„ O t o  c o  c h c e m y  w i e d z i e ć .  D o w i a d u ­
j e m y  się.  że  p. M a rk  T w ai n ,  k a n d y d a t  na 
g u b e r n a to r a  miesz ka jąc  jakiś  czas  w d o m u  
swoim w Montan ie ,  p rzys wo i ł  sob ie  różne 
d ro b iazg i  na leżące  do jego czynszowników,  
k tó re  zna leziono nas tęp n i e  p rzy  nim i w 
j ego  kuferku.  C z y n s z c u n i c y  wysmarowal i  
za to p.  M a r k a  T w a i n a  dz iegc iem,  w y ta ­
rzali w p ie rzu  i urządzi l i  m u  p rze jażdżkę

na  d rągu ,  p o c z e m  udz ie lono  mu p rz y ja c ie l ­
skiej r ady ,  aby  się nie p o w a ż y ł  więcej  p o ­
kazać w Montanie .  P ros i my  o o d p o w ie d ź . "

Jako żyw nie widziałem Montany .  (Od 
t ąd  zaszczyca ło mnie  to p i smo p rzyoom-  
k iem „Tw ain ,  szubrawiec  z Montany) .

Ba łem się tk n ą ć  d z i en n i kó w ,  g d y ż  
p r zeczuwałem jeszcze  coś  gorszego .  Nie  
dano mi d ługo cz ek a ć .  U s łużny  przyjaciel  
don iós ł  co rychle j  o ar tykul iku ,  k tó ry  t ak  
o p i e w a ł :  „ K ł a m s t w o  p o d  p r ę g i e ż e m .  
Zapr zys ięż on ymi  zeznan iami  pp.  Michała 
0 ’F la n na g an ,  Eskw .  z F ive Points ,  K i t  Bu- 
r e s a  i J o n a  Allen  z W a te r s t r e e t  zos tało u- 
d o w o d n i o n e m ,  że tw ie rdzen ie  p. Marka 
T waina ,  j a koby  ś. p.  dz iad  naszego  g o d n e g o  
i s z l a c h e tn e g o  k a n d y d a t a  p.  T .  H of fm a n a  
za r a b u n e k  zosta ł  pow ies zon ym,  jest  po- 
d łem i n ik cz em nem  k łams twem.  Czyż  nie 
jest  t o  o bu rza j  ącem ,  że ludz ie  u b ie g a j ą iy  
się o zaszczy tne  s t anowiska ,  uc ieka ją  się 
do  p o t w ar z y  i h ań b ią  d o b r ą  s ł awę  zmar łych,  
aby  do p ią ć  ty l ko  celu?  Z ręką  na b ib lii 
m og łe m śmiało przysiądz,  że nie miałem 
na w e t  pojęcia  o istnieniu j ak iegoś  zmar łego  
dz iadk a  p. Hof fma na .  (Szanowny  dziennik 
p rz yo z d ob i ł  m oj e  nazw isko  no w ym  tytułem 
„M ar k  T w ain ,  r akarz  i o sz cz e rc a  zmai l ych " . )

W n a s tę p n y m  a r t yku le  zaczep iono  
mnie  znów w inny s p o s ó b :

„ A  t o  c i  k a n d y d a t .  Mark  T v  
zapo wi edz ia ł  wczoraj  na zg r o m a dz e n i i  
zawis łych m o w ę  p io ru nu j ąc ą .  Kl 
jawi ł  o oznaczone j  go dz i n ie ?  Mar! 
Z am ias t  k a n d y d a t a  nadeszła  d e ]  

k tó re j  lekarz donosi ,  że Mark T w  
z konia  i z ł amał  nogę  Niezawiśli  
s ię nie do my ś l a j ą  p rawdziwej  przyc 
n ie jawienia się ich ka nd yd a t a .  A  k tóż 
ów j e g o m o ść  co wieczorem sp i ty  j a k  
i za ta cz a ją c  się ku uciesze  ul iczników ws 
do mieszkan ia  p.  Mark a  T w a i n a ?  Niech  
s t r o n n i c tw o  niezawisłych u do w od ni  obee r  
że ow e  by d le  sp i t e  nie było Ma rk iem  Tv' 
nem."  (Od  lat t r zech  nie tkną łem na p o j o w  1 

r ących .  W  n a s tę p n y m  n um e rz e  oc hr zcz o  
m n ie :  „T w ai n  pijanica,  pan  De l i r ium t 
mens. "

O p r ó c z  t e g o  o b s y p y w a n o  mni e  lis 
bez im ie nn ymi .  T re ść  tych bi lecików b 
mniej  więcej  na s tę p na  ! „Co j e s t  z t ą  dz 
d ów ką ,  k t ó r ą  k o pn ię c ie m nogi  wyrzuę 
za d r z w i ?  Pol.  P ry. "  A l b o :  „ G . z a j d  
Nabro i ł e ś  du żo .  Ja  wiern o ws/.ys" 
j a k  nie ruszysz  kieszenią,  na rob ię  ci 
bigosu.  H a n d y  Andy."

Na  tern nie dosyć.  K tó r y ś  z 
ków udow odn i ł  mi p r ze ku p s t w o  i 
mnie  o zb rodn ię  wymuszen ia  przez 

1 f a łszywego  św ia ae c tw a .  Zd o by łe m  sob



e podnieść d o b io -  
yw a jąc  m a te r y a ł  do 

niego p roducenta,  a 
towycb,  i przerabia jąc  

u nas tępnie  gotowy 
u siebie,  a częścią spie- 

irgach obcych,  daje tem 
robku tys i ącom rąk . '  Zaszli ,  

eko chcąc wyliczać wszelkie 
gałęzie  p rzemys łu,  j a k i e  by prosperować 
mogły  u n a s ;  nie to zrasztą m: my na s # ę i 1 
t ylko wskazanie  przyczyn,  ktć»re nasz ,Stały 
u pa de k  ekonomiczny powodują .  **

tip.
byśmy

niezliczone pociągi  naładowane  wyrobami  VII .  P ie rwsze  czy tan ie  sprawozdań
innych prowincj i ,  w tem mieście,  k t ó r e  j Wy działu k r a jo w e g o :  o us tawie zd r o jowej ;
ma tydiaczne s k ła d y  hur towne  i przemysłem lV I*'^dinoocic budowy własnego d o n n  dla 

, . . , . , , k rajowego zakładu  n iŁ ż i i i e  we L w o w i e :  z
wu l k i m i m a ły m  żywi setki  tys i ące lii i-  , , i i- . M ,■ J .. wnioskiem o wat: .wienic do budże tu  zakładu

toczyły ze sobą zaciekły bó) d w a  . hulp: rkowski- 'go na rok  1891 kwoty potr /e-
s t r o nn ic tw a :  s t ronuictwo l ibe ralne  i antisi bnei n a  b idowę  doinku  na pomieszkanie  dla
mici. —  Chociaż Pressy  i B la ty  w nie/li-  u rzędn ików tegoż zak ł  idu ; o budowie pawi-
czonych a r t yku łach  usiłują udowodnić ,  że M11 u c l n r u ł g . i z  ego przy szpitalu =w. L  - 

, ,, , * • • , . z>iza w Krak ow ie  i w przedmiecie l i tworzewalka  w rb o r cz a  od by w ał a  sic miedzy s tron , ,J ' " ' a  j eszutc )cdne|  pos-dy sekundary  uszu 1
p ° s tępowem i s t ronn ic twem wstecz g, 1 sy przy szpitalu św. Łozar / .a  w Kr  k - 

HnsTn, ' t ą  temu zaprzeczyć nie mogą,  że po- wic. Oprócz tego sp raw y  pomniejsze.  — 
między* ly d u i ś c i ą  ch rz eśc iań iką  zarób ku j ąc ą ,  Sp raw oz daw ca  p seł Hos/.ard

  _  G A Z E T A  PRZEMYSKA z d. 12. psżdziernika 1890. Nr. 82.

Jeśl i  się rozglądniemy w życiu ekono 
micznem naszego kraju,  uderza nas  prze- 
dewszys tkiem,  że wszystkie  p rzedsięb ior s twa  
zyskowne  j a k o  to:  hande l  Liui towny d rzewem,  
zbożem i z i emiopłodami,  dustawy dla rządu,

tu j e s t  t i i ędzy drobnymi  p rzemysłowcami ,  
k ramarzami  i robotnikami ,  a kapi tal is tami  i 
wielkimi p rzemysłowcami ,  k tórymi  są  p rz e ­
ważnie żydzi  rozchodziło się właściwie o 
byt  i że lud roboczy chciał  inieć zastępców 
takich,  którzy by walczyl i  w sejmie przeciw 
połączenia  p rzedmieść z Wiedu iem i stwoiz<_-

VI II .  P ierwsze czytanie sp rawozdań  
Wyd z ia łu  k r a j ow e go :  z p rel iminarzami  ga ­
l i c y j s k i e g o  funduszu propinacyjnego i gali- 
c\  jskiego funduszu p r op inacy joegó  rczc w o ­
l e g o  na rok 1890 i 1891 ; w przedmiocie 
u n  gub  w unia sp rawy  pod wodo w ej ; w przed- 
miocie uzyskan ia  t;. ńszego na jmu  koszar  dla 
c. k. żaudai  ineryi,  t udz ież  różno p i v jc k ta
Ustaw o j . r zen ;evie i iu  gmin i obszarów 

mu metropoli ,  k tó iaby  do reszty pochłonęła . dworskieb z do tychczasowych do innych re-
. , , d robny  p rzemysł  i l o b o t m ka  od da ł a  w gorszą prczcDtacyj.  S pra woz db wca  poseł  Saw czak.

za k ł a dy  przewozowe,  przedsiębiorstwa przy , , -. ,, 1 ■ jeszcze niewolę kapi t a łowi  wielkiemu sporzy- _____ _
budowach  kolei,  budowie gośc ińców,  dzier- I . , ■ i’ i wającemu w ręku zydowskiem.

a w y  myta  i t. p. sa,  możemy to śmiało i r> . ■ . . , u 1 " ——J J “ * ■ i Żydzi  zawładnęl i  vviehiucm, oni są
siedzieć,  z ma łymi  wyjątkami  zwcuo po  , , . ‘ . ,,’ J \  t am pana mi  g ie łdy ,  om pomocniczą rządów i

l i zowane przez  żydów.  Dalej  sch odząc  o j c  w j ego operacyac-n t iuausowycb,  w banitach
den  s topień niżej ,  hauki ,  kanto ry  zamiany
p a p i e i ó w  wa it i  ściowy ch i eskontu,  a g e u c y e  
przeróżnych  obcych rirui tkspor towy  ch, haudcl  
hu r to w u y  p rze ióż n tg o  rodzaju wyrobami

i wszelkiego roUzaju zakładach Kredytowych 
m a ją  głos  stanowczy,  oni  są t a b ry k a u U m i ,  
hur townikami ,  oni tw or zą  nprmą,  pem m  slow 
zyda  Aiontefiore wyrzeczouycb 1840 r. na

KORESPONDENCYE.
bobromi l ,  9. pa ź dz i e rn ika  lb90.  

Jeżel i  na począ tku  bi< Żąceg i roku 
/ a c z ' p i ł e m  Szanownego  koresponden ta  z

ma nu fak tu r y ,  p łó tne m i sukucrn zmonopoli-  SaLkre i lyn is  w K r a k o w ie :  * „ D o  p ó  a r g u -  f j ' ozy z P‘>w««iu j e go  op tymis tycznych  we- 
z „ ♦„! .i • * „ r l ,  J ‘ d lu# mego zd»uia  pog lądów w uprawie ne*

zowa ny  t akzc  p izcz  zydow.  A w końcu z e t  c a ł e g u s w i a t u w n a s  z y m i ę K u , (l/y ladu unH7ej;o i w ‘nadmienieni  rozdra-
sprzedaż drobna a r tyku łów codziennej po-, U1 j t ć n i e  b ę d z i e m y ,  a b y  p r z e z  n i e  żuieuiu spow odo wu lem następnie bezowocną

-lemike, to sądzę,  że nie korzys ta j ąc  z 
p rzys ługu ją -ego  mi p raw a  dalszej  odpow ie ­
dzi n a z b i t  ostrą chociaż może  uzasadn ioną  
jego repl ika ,  zrobi ł em tem samem krok pier 
wszy do puszczenia w niepamięć fatal-

am ęl i  żydzi,  osa i izając uas na  roii jalo- 
zwraca jące j  za ledwo ziarno,  k tóre się 

wrzuciło.
* oz wolimy sobie tu na chwilę zboczyć 

s t anowić się, chociaż to na pozór z 
Imiotem,  k tó ry  om a wi am y  nie ma  bez- 
dniej  styczności ,  nad  osta tnimi  wybo 

i do sejmu w Wicdoiu.

skicgo poucza,  j e s t  bu ioą i ząduą wła- 
Uiy,  a gdy  j ą  pt.biedzie, d. pcze w swej wy- 
uiotiosci  w szystko obok s u b i e  i obudzą  tym 
d \ s p o t y / m i n i  opór,  k tó ry w osta tnich cza- 

s: cb s tworzy ł  aut i semi tyzm.  (C, d. n.)

W a lk a  wybo rcz a  była tam zaciekłą  i 
tolicy monarchi i ,  t ym punkcie ś rodkowym 

Ddlu i p rzemyło ,  w tem mieście,  któro o-

t r zeby  i a i ty kułów ży w n o ś t i ,  handel  domokrą-  j n ^ ^ r ć  i o t u m a n i a ć  u a r o d y ,  d o p ó t y  
zn iczy , hande l  w ik tua łami ,  , d j  stry buc) e ty tu- n a s z e  p a n o w a n i e  m r z o n k ą  p o z o  
.u,  dzierżawy p ro p in a t y i  i szynk zmouopoli-  I B t a  l i j ua 1(;d usłudze stują s^t^i
owane  również przez żydów.  Cóż Dam Dzienników; 0Ui wreszcie pozbywszy bię ry- 

zostaje ? U p r a w a  roli, r zemios ła  ciężkie wy- tu a ln ycb  przesądów są  rodzeniem  s t ru nu i e t wa  i ui go nieporozuiiiieni <, k tó re  wy pły w ało  je-  
m a g a ją c e  żmudnej i sumiennej  pracy, i p iaca  wrogiego w sze lk im  asp iracyoui uaiodowyui ,  dnukże nic z osob i s tyih  b 'D a jm n iij  pobu- 

a polu umy s ł owe m.  To  wszystko co ze sto- BrolłUltlvva t a k  zwanego  l iberalnego. K a s a : d?k * Ie0/‘ raeze-l * " l cdukładne)  a rozmysł

uDkowo ma ły m wysi łk iem przynosi  *y»k i Remicka .  jak to nas h i s torya  n a i ou u  żydów u "piZ, | 'wredliwicnia1,inojegn wystarrz°yć
powinuy d la  podania  ręki  i poparcia  sprawy,  
k tó ra  w dal szym ciągu jego  korespondeucyi  
(ob. Gazeta Przemyska  Nr.  79) tu podnieść 
w yp ada .  W Dobromi iu  było j u ż  raz /a-vią- 
zanc „Kółk o  I lohi iczc",  k tó re  nie tylko zy­
ska ło na  r azie wielką sympa tyę wśród miej­
scowej intel igencyi ,  ale nadto w nieodżało­
wanej  pamięci  p. Szawłowskia i ,  ówczesnym 
staroście znal  z ło  gor l iwego opiekuna ,  k tóry 
s łowem i czynem silnie jo popierał .  Mimo 
tej opieki  ze s t rony k ie rownika  powiatu,  ży­
wot naszego Kółk a  Roluiczego był  bardzo 
kró tk i .  — U pad ło  ono czy to /. b raku  sil 
żywotnych ,  czy też z innych powodów zna- 
uych może korespODdentowi z Birczy,  jako 
delegatowi  Z a i z ą d u  Głównego ,  d i ść,  że u 
padło nie zos tawiwszy po sobie ż i due go  
siadu.

Obecnie  wśród odmiennych waruuków 
myśl  ponownego zawiązania  Kółka  Rolui- 
cz.ego za pr zą t a  umysły  sz lache tnych  j e dn o ­
stek i t ą  r ażą j ednocześn ie  z, Kó łk iem m ia ł ­
by się założyć skiop el irześciański,  aby  tu 
w Dobromiiu,  p o d o d n i e j a k  to w Birczy za ­
mierzacie,  uwoluić mie j scową  i zamie jscową  
ludność od uicsumiennego wyzysk iwania ze 
st rony j e d y  >y- h tu handla rzy z pokolenia 
Izraela.

Do u rządzenia  i p rowadzen ia  takiego 
sklepu  Die b rak łob y  u nas odpowiedn iego 
człowieka,  lecz uatomiast  t rudniej  u nas niż 
w Birczy 0 moralne poparc ie  ze. st rony o- 
b yw at e l s tw a  i duebowień-twa.  Ci h wiem 
co ex officio obowiązek  ma ją  popierania  
dobrej  sprawy,  s to ją  zawsze t a  uboczu, gdy 
rzecz id/.ie o zrzucenie nałożone j  ta jemnie 
na nas „bazuki" — dow o d em  czego są mi- 
Dione co d< piero wybory do Rad y  gminnej  
i wcześniejsze nieco „Vorschuss-Vcreinu" 
stworzonego wyłączn ie  dla t go, że su r d u ­
towi bezwyznaniowcy  (a za takich uważać 
należy owych  żydów pseudo wyksz tałconych,  
którzy  p rzebrani  w k rótki  surdu t  uważają  
wyznanie wszelkiej  wiary za prosty zabo-

ka,  gdyż  każdemu wi adomem być musi,  że 
jak zarząd d mu do go sp o da rz a  domu,  t ak 
za rząd  powialD do ma rsz a ł ka  i j ego  zastępcy 
należy i na l eż '  ć powinien i że ci dwai  d y ­
gni tarze w pie rwszym rz.edz.ie winni dać ini- 
|iuls t ak dobrej  sprawie ,  za j a k ą  kraj  ca ły  
wraz z 8 e;m::ra i R /ądeu i  uw a ż a ją  Kółk a  
Rolnicze i u rządzone przy tychże sklepiki .

T tnczisciii zna n ą  )e- t  r / . - c/ ą,  że cało 
p r i zy d y um  naszego Wydz i  )u powia towego  
oie u rzęduje wcale w Do brom i iu ;  prezes 
bowiem spędza większą połowę roku w 
Wiedniu,  a jogo zas tępca s ta le  u rzęduje we 
Lwowie,  że d i l e j  j e den  i d rug i  uies/.cz.e- 
gó lną o tacza ją  op ieką  istniejące już, w po­
wiacie K ó ł k a  Rolnicze,  skoro  do dziś dnia 
mimo usilnych s t a rań a na w e t  inter .veoeyi  
za rządu  głównego Kółek Rolniczych,  me 
poruczoDO żadnemu Kółku  sprzedaży soli 
będącej  do tąd  wyłącznie w rękach  żyd.,w- 
suieb.  — Na zakończenie chociaż z p ra w ­
dziwą przykrośc ią ,  lecz bez żadnej  ukryte j  
złośl iwej myśl i  zapy tać  mi przychodzi  Sza ­
nownego korcs j iondeu ta  z Birczy,  dla czego 
też nie skłoni de lega ta  Z arz ąd u  g łównego 
na powiat  Dobromi l ski  do za rządzen ia  w 
moc p rzys ługu jącego  mu p r a w a  ustauowie-  
nia i p rzeprowadzen iu  wyboru powiatowego 
Z a r z ą d u  Kółek  Roluiezych,  skoro odp ow ie ­
dnia s ta tu tom Ilość od dawn a  w powiecie 
i s t i m j e '? — Tak i  bowiem Z u z ą d  powiato ­
wy rep rezen tu j ąc  interes wszystkich w p o ­
wiecie Kółek ,  mógłby ła twiej  pozyskać po 
parcie u sfer wyższych.

Ze sfer sejmowych.
Porządek dzienny

1 . posiedznia,  2. sesyi,  VI .  pe ryodu  Sejmu 
. . , , , ,  , . galu yjskiego,  k tó r e  sie odbędz ie  we wtorek

tacza gęsty wieniec zakładów przemysłowych,  dma  u  paździe rn iha ' l8 9 0  0 g(Jdzime
gdzie s etkami  sterczą f ab ryczne  kominy, d o - ( do ą.8zej w poiudnie.
k ą d  zd ąż a j ą  codziennie kole jami  żelaznymi  j  Zaga jenie  Sejmu.

eee^B— II. P ierwsze czy tan ie  p rze d ło że n ia  rzą-
s p o s o b e m  dal sze p rzydo mki :  „Tw aina ,  I d) ' w<,6 ® * zamknięciem ra c h u n k ó w  fundu­

szów indemnizacy jnych  Dalicyi  wschodniej  
i za ihodn ie j  i Wielkiego Księstwa K r a k o w ­
skiego za rok 1889.

III .  Pierwsze czytanie .sprawo zdań  W y ­
d z i a ł u  k ra jo w e g o :  z p ro jek tem usta ,vy  o 
pi licyi ogDiowej dla m i as t  i miasteczek ; w 
przedmiocie  przedłożenia  p ro jektu  ustawy,  
k ra jowej  z dn ia  20.  marc a  1874 r. 0 zało- 

łych milczy.  Milczy,  bo  nie śmie żeniu i w e w D ę t r z n e m  ur ządz eDi u  ksiąg bi- 
zwać.  P rzy pa t rzc ie  się t emu wiaro- potecznyeb dla  G a l i e y i ; w p rzedmiocie pr/.y-
u ło trowi,  t em u szuji i r zezimieszko-  ZDania ‘-bszarom dwo rsk im p r a w a  us tan a

wiania  o sobnych  og lądaczy  byd ła  dla tychże  
obszarów ; z projektem us t awy  w przedmiocie  
nak ład an ia  opłaty  gminDej od posiadania

zekupnej  śc ierki"  i „Twaina,  o d r a ż a j ą c e g o
rza.

Przyjaciel e nacieral i  na mnie,  a b y m  
-te p od ło ty  odpowiedz ia ł .  Nie chcia łem,  

n e g o  dnia tak mnie  u c z c z o n o : 
a t rzcie ,  wielce szanowny'  k a n d y d a t

Montany,  t e m u  raka rzow i  i o szcze rcy  
ar łych,  tej ś c ie rce p rz e ku p n e j ,  t e m u  od-

ża jące tnu  Igarzowi ,  t e m u opo jowi,  t e m u  psów; i w przedmiocie utworze. : ia wiciu 
o d z ą c e m u  De l i r ium- t ręmens .  K to  śmie na nowych  samois tnych gmiD.

IV. P i e ’ wsze czytanie sp rawozdań  Wy­
działu k r a jo w eg o :  w przedmiocie zmiaoy 
roku  bu dże tow ego ;  o budżecie k ra jowym 
na rok 1891 ;  0 zamknięciu  r ac hu n k o we m 

Za  mało  było im j e s zcz e ;  na do b i t ek  funduszów kr a jowyc h  za rok 1888;  w
on iosły dzienniki  za kilka dni ,  ze pod pa l i ł em przedmiocie podniesienia gospodars twa  na

~aklad dla o b ł ą k an yc h ,  k t ó r y  mi broni)  z

go  nęd zn ika ,  na  t ego  w yrz u tk a  spo łeczeń  
do j rza łego  na szub ien icę ,  o d d a ć  glos

Dibromi l  10. października  1890.

Horyzont  tutojszy coraz  b u d z i e j  po­
k r y w a  się chmurami  i wątpić uale/.y, czy 
w krotce się rozjaśui ,  wobec sk ładu,  tute jszych 
stosunków tak po g ma tw any ch  z winy n ie ­
których osobis tości  k a t d i ek i ch ,  nie ł ączących  
s;c kiedy tego t r ze b i  było z k a to l ik a m i  
ale ze żyda mi ,  uie-d/.i Mający ch w k "ń c u  na 
korzyść wspólną  ale Da k irzyść ty lko  os ta t ­
nich. Dziś napra wa  ze st rouy owych o- 
sób już  nie ua czasie,  a był  czas, kiedy 
nietylko Donor dobrego  oby w ate la  i k a ­
tol ika  ale i dobro gminy całej  i c h r z e ­
śc i j aństwa tu t i j s z eg  u ra tow ać  mogły.  W s k u ­
te k  t ak iego  s tanu rzeczy i przewag i  ży­
dów a w następstwie tego ich r o zm a i ­
tych  zachcianek żą d zy  p an o w a n ia  i u- 
ch wa lan ia  sobie sp raw w radzie po swej 
woli, zrezygnowało razem uie chcąc patrzeć na 
upade k  miasta,  z godnośc i  r adn yc h  w starej  
radzie gmiD, 10 radnych  kat .  a to: pp. Olszań- 

; ski, Ks. Mochnacki ,  ks.  Kuurk iewicz,  Szanek,  
Dr.  Cwikl icer ,  Czapowski ,  Richter ,  Mackie­
wicz ,  Geis ler  i Mustafowicz ;  pozostał  więc k a ­
wałek rady  złożony z 13 żydów z burmi­
s t r zem p. S.  ua czele. Co dalej  z tego  będzie 
Die wiadomo.  S ą d z ą  j ednak  dobrze myślący 
— czy nie za radzi łoby złemu to samo,  co w 
Ja ros ławiu  i t. p. miastach t. j .  komisarz 
rządowy Byłoby to j edynem wyjściem z 
tej matni  i uchyleniem u p a d k u  miasta.  
Bezkrólewie więc w Całej pełui ,  bo ani 
s t a n j  ani nowej  r ady ,  nie ma. Wpra wdz ie  
żvdzi ma ją  swoją radę s t a rą  i n o w ą  i 2 
burmist rzów w zapasie,  ale my nie ma m y  
tego w szystkiego  a t em samem uiema i miasto.  
Tu sz y m y  sohie więc nadzie ję ,  że Wysoki  
R/.ąd nic zechce przejść mimochodem nad  
au tonomią  naszego miasta ,  ale weźmie j ą  
w ojiickę i wyb t wi  Dobromil  z togo s m u t n e ­
go s tanu,  na da ją c  mu  swego  komisarza .

^ ' a^owtlS0 w k r a j u ;  o nauczycielach we- bon zacołanyeh ludzi), odepchnięci  z nale
aaia«o u,a u u i ^ m i j u i  «vLuiy m. ^ W11y ch do nauki  go spo da rs t wa  wóejski tgo;  I żua pogardą  od za rządu  s tworzone j  diugo-
k ien  widoku i że o trułem sweg o  wuja,  aby  w |>rz>cdmiocie założenia szko ły  gospodyń  letnią pracą i ofiarnością ebr/.eściau insty-

wiej sk iob;  w p rzedmiocie  podn iesi enia U- tueyi finansowej (Towa rzys tw a  Zal iczkowego),
j u a w y  tytoniu w Galieyi  i w p rzedmiocie 
utworzenia posady  „ re fe renta sp ra w  n  lni- 
czycb“ w Wydz ia le  k ra jow ym.  Pręcz  tego

. . . .  . . .  . . .  sp r aw y  mniejszej  wagi.  Sp ra wo z d aw c a  poseł
m n ie  dziewięć ma łych  o b sz a r pa n c ow  i R,jUia^owicz.

V. Pierwsze czytanie sp r aw ozd ań  Wy-

ab r a ć  znacz ny  m aj ą t ek  t ego poczc iwca  
„D o ść  już tej  t o r tu r y !"  zawołałem i 

t a n ą ł e m  pr zed  sz ano wn ym i  wyborcami ,  
a l edwie wstąpi łem na mównicę,  p rzybiegło

się do  m o i c h  DÓg w o ła j ą c  p i s k l i wy m i  
i i : „o j c ze ,  p ap o ,  o j c zu l k u  ! działu k rajowego  : z czynnośc i  j ego za czas

C h w y c i ł e m za kape lu sz  i t orując  s o b i e  l l d  1. h pc a  1889 do końca  czerwca 1890 
ocą  d r o g ę  po p ęd z i ł e m na  dworzec  roku i w przedmiocie podwyższenia stałej roez 

r  r De gubweneyi  dla  teatru ruskiego,  bprawo-  
wy i w y je c h a ł em  n a s tę p n y m  pocią  ydJawc a  pogeł PietrU8kj>
do p o r t o w e g o  mias ta ,  a s t a m tą d  d o , y j  P ierwsze czy tan ie  sp rawo zda n ia  

E u r o p y . "  i Wydz ia łu  k ra jowego  o Banku  k ra jowym.  —
[ Sp r aw oz d a w ca  poseł  Adaui  Jędrzejowicz.r •1

nie potraf iwszy podstępnie  jej  zaszkodzić,  
postanowil i  o tw ar t ą  wypowiedz ieć  wojnę.

Dla poskromieuia za tem żywiołu ,  kosz ­
tem chrześcian coraz silniej rozrast ającego,  
pot rzeba  jest w ie l ka  połączenia naszych sił 
rozbityeb choćby pod s / . taudarcm Kół ka  Rol­
niczego i z niem po łączonego  sk lepu cbrze- 
śc iańskiego;  lecz jak wyże j  powiedzia łem u- 
rzeczywistnieuie pnrnszuiioj myśli  wy ma­
ga  niezbędnie s i lnego i n i eus tannego po 
p a r t i a  ze s t rony tycb panów? w szczególno­
ści,  W któ rych  rę re  gospod arka  powiatu zło­
żoną została.  — Kog o  tu mam na myśli 
nie pot rzebuję zapew ne  wymieniać  z uazwis-

Sprawy miejscowe.

Sprawy szkolne miejscowe.
W ojna babiiiska.

G d y śm y  wreszcie  ca łym szereg iem ar- 
tykułÓvv za ty tu łowanych „S tosunki  szkól  żeń­
skich n a  Zasaniu"  obudzi l i  wradze szkolne 
do czynu i p rzeprowadzony został  rozdz ia ł  
między seminar.  naucz,  żeńsk icm a szko łą  w y ­
d z i a ło w ą  dla dziewcząt  i zap rowadzouo  j a k i  
tak i  po rządek w szkołach ua Zasau iu  przez  
kreowanie  n iby  uowei  szkoły dla dziewcząt  
w kamienicy p. Dereniowsk iego,  — nie p rzy­
pad ły  te zmiany  do smaku pewnej  klice,  
która  w roo iemauiu ,  że  ma  poparc ie  u p e ­
wnej  wyso ko  położonej  osob is tości , przez  
swoją g łowę,  chociaż ty lko  prowizoyezną 
za jm ującą  posadę,  robi wszysko co może,  
aby dyrekcy i  semin.  Daucz. żeńskiego u t ruduie  

I żmudue  zadan ie  r eorganizaeyi  t go, p r z e d ­
tem,  zanim nowy dy rek to r  /.ostał zamian o­
wanym,  bardzo z a n ie d b an e g o  i przez pod- 
wiki  rządzonego zak ładu .

Otóż ta k l ika  spodnic / .kowa pe da go ­
gicznych b ia łog łów,  k tó r a  w swoim c z a s ie » 
sz tu rm o w a ł  aż do Wiednia ,  aby  ks.  F a ł a t  
uie zos tał  zamia uo wan y  dyrek torem,  Btaje
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d>reki.yi ocujinaryom uauczyeieUkiego, jak 
to ostatnimi czasy miało miejsce w nastę­
pującym wypadku.

j iyrek eya  seminaryum naucz, żeńskiego  
uchwaliła na konferencyi, iż nanka w s/.kółsc 
froeblowskiej ma się odbywać pr/ed połu­
dniem od god-/.. 8 a względnie od godz. 9 do 
12, a dotycząca naui z.ycii lka udzielać bę­
dzie popołudniu nauki j ęzyka  ruskiego w 
innych klasach Od takiej uchwały wydanej 
przez dyrekcyę nie ma rekursu i należy  
spełnić bez szemrania to, co zostało pole- 
conem.

Inaczej jednak zapatrywały się na tę 
sprawę b iałogłowy pedagogiczne, gdyż w 
d w a dni póżuiej po konferencyi nauczyciel,  
sk i°j ,  zw oła ły  konfereneyę podwik pod prze­
wodnictwem prowizorycznej nauczycielki pny  
D. i u c h w a l i ł y  p o  o ż y w i o u e j  d e b a  
c i e  z a ł o ż y ć ,  r z e c z  n i e b y w a ł a l  re 
ku rs przeciw uchwale konferencyi nauczy  
ciel»kuj aprobowanej i zakomunikowanej  
im przez dyrekcyę.

Oczywista, że rekurs wniesiony do Ra­
dy szkolnej krajowej nie nduiósł żadnego  
skutku i został zwrócony białogłowom pe­
dagogicznym  z kolosaluytn nosem.

Oprócz nosa, zdaje się, że tc.u wybryk  
białogłów pedagogiczuycb spowoduje prze­
niesienie panny D. z Przemyśla na świeże  
powietrze, do której z wiejskich szkółek,  
aby się tam uauczyła skromuości i posłuchu 
dla władzy przełożonej.

Czas najwyższy położenia tamy wojnie  
podjazdowej, która hamuje prawidłowy roz- 
wó| seminaryum n auczycielskiego żeńskiego  
w Przemyślu i uarusza nawet poniekąd p o­
w agę dyrekcyi.

Nieład na Targowicy.
Dochodzą nas bez przerw y liczne zaża len ia  

n a  zupełny  b rak  wszelkiego nadzoru  policyjnego 
podczas t a rg u  n a  nowej Targowicy. Obskurne 
j a k ie ś  indyw idua  m ieniące się być „ k u p ca m i" ,  
chociaż są ty lk o  pośredn ikam i właściwych k u p ­
ców, p rzezyw ają  w sposóh ohydny  sprzedających 
i lżą  ich osta tn im i słowami, jeże l i  sprzedający 
nie chcą przy jąć  ofiarowanej ceny. Oprócz tego 
p o d k n p u ją  ci obdartusy  miejscowych przem ysłow­
ców i s ta w ia ją  się do bójki na  pięści i kije.

K toś  przecie musi mieć sobie od m ag is t ra tn  
p rzy d z ie lo n y  dozór nad  T a r g o w ic ą ; nie możemy 
za tem  pojąc, d laczego T argow ica  pozbawioną j e s t  
nadzorn, a  sp rzeda jący  i miejscowi przemysłowcy 
m ają  być poniew ieran i  i n a rażan i  na  s t ra tę  przez 
zuchw ałych ,  obcych na jem ników  kupieck ich  i po ­
g an iaczy  t rzody .  „Cierpliwości dajcie n i e b a !“

Z drow a studnia.
D otk l iw y  b ra k  wody na  Dobroniilskim  t rak c ie  

daje  się uczuć bardzo, n aw et  te raz  w sezonie 
deszczowym. W jednej  jedyne j  na  całą  dzielnicę 
s tudni  miejskiej zam ias t  wody j e s t  gnojówka. 
Szczęściem , że pom pa z ep sn ta  chroni  zdrowie 
mieszkańców t r a k t u  D obrom ilskiego od nieżytów 
innych  przypadłości chorobowych. .Tak z resz tą  
m ożemy mieć dobre studnie  z wodą p rzy d a tn ą  
do p icia  i nie zag ra ża jąc a  zdrowiu, k ied y  s tu ­
dniarzem  miejskim je s t  k r a w i e c  z z a w o d u .

K R O N I K A .

nagrodą, z opuszczeniem figur a legorycznych. P o ­
mnik będzie w y k o n an y  z kam ien ia  ta rn o p o l ­
skiego za  cenę przez a r ty s tę  podaną w kwocie 
bardzo um iarkowanęj  2 2 5 0  zł.

K andydaci na mandat poselski.
J a k  g rz y b y  po deszczu wyras t a ją  k a n d y d a tu r y  na 
krzesło poselskie w Sejmie po ks.  Adam ie Sa- 
pieże. I  t a k  dowiadujem y się, że żądnym i tej 
godności są, oprócz p. Dra  Czaykowskicgo, o k tó ­
rym donosiliśmy, ks. Adam L u b o m i r s k i ,  lir. 
K m  k o w i e c k i ,  p. Józe f  B o r o w s k i  z Hur- 
ka. X. D m o c h o w s k i ,  proboszcz z Ja k sm an ic  
i p. G ro m n i c k i, n o taryusz  z Niżankowic,  k tó ry  
przy  osta tn ich  wyborach by ł  k o n t ra -k a n d y d a te m  
ks. A dam a Sap iehy .  W a lk a  wyborcza  będzie 
przeto prawdopodobnie  bardzo ożywioną.

Mi;i nowanta. Minister  sprawiedliwości 
zam ianował sędziami pow ia tow ym i ad junk tów  : 
A lek san d ra  M ę c i ń s  k i e g o  z Sam bora  dla S tarej 
soli, Eugen jusza  G r a b o w s k i e g o  z Ja ros ław ia  
d la Budzanowa, W łodzimierza  P r o k o p c z y c a  
ze Lwowa dla T u rk i  i E nstacbego  C z w a r t a c ­
k i e g o  z Sam bora  dla Baligrodu.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędziego powiatowego W łodzim ierza  B u- 
c z a c k i e g o  ze S tarej soli do Dobromila ,  L u ­
dw ika  B r o ż y ń s k i e g o  z R a d y m n a  do S t ry ja  
i J u s ty n a  R z e p e c k i e g o  z T u rk i  do R ad y m n a .

Zm iana w łasności.  M okrzany  małe, 
dobra t ab u la rn e  w powiecie Sądowej-Wiszni po­
łożone, naby ł  od pi. B ie jkow sk ie j  p. D r .  W ła d y ­
sław Czajkowski ad w o k a t  i zas tępca  m arsza łk a  
R a d y  powiatowej w Przemyślu .

Przejazd nrcyksięcia Eugeniusza.
A rcyksiąże  Eugeniusz ,  niedawno m ianow any  w ła ­
ścicielem czerniowieckiego pu łkn  piechoty ,  prze 
jec h a ł  w sobotę przez nasze miasto do Lwowa i 
Czerniowiec dla Justracyi swojego pułku.

Michał M ikołajewicz, wielki  książę
rosyjski,  przejechał wczoraj przez  P rzem yś l  z 
żoną i służbą, dążąc z W iednia  do Podwołoezysk.

Magistrat na  posiedzeniu odbj  tern w 
p ią tek  d. 10. bm. uczynił  ju ż  w ybór  pomiędzy 
k an d y d a tam i  i proponuje  następu jące  obsadzenie 
opróżnionych i nowo utworzonych posad p rzy  m a­
g is trac ie  p rzem y sk im :  Na posadę  drngiego se­
k re ta rza  p. J a n i s z e w s k i e g o  najmłodszego 
z k an d y d a tó w ;  na  posadę koncepist.y p. B r y l -  
s k i e g o ;  na  miejsce po tym że  opróżnione p 
S z c z e p a ń s k i e g o ;  na  posadę a d ju n k ta  poli- 
cyjnego p. K a m i ń s k i e g o ;  na  posadę regi-

Przem} śl d. 11. października 1890.

W jesieni. Liść pożółkł, t r aw a  zwiędła, 
z sza raw ych  chm nr deszcz siecze, a w ia tr  z im ny 
p rz en ik a  do kości.  W  mieście i za  m iastem, w 
R y n k u ,  po u l icach p ryncypalnych ,  n a  Braniie ,  
gościńcami,  na  p lacach  i w zau łk ach  roz la ła  się 
topie l  b ło tna .  B ru k  kosz law y,  wyżłobiony służy 
za  zbiornik  śc iekającej wodzie, z podzinrawionych 
ry n ien  leje się  deszczówka strum ien iem  na p rze ­
chodzących, a  z okapów n iezaopa trzonych  w ry n n y  
sp a d a ją  k a t a r a k t y  prawdziwe,  przed k tórym i i 
deszczochron nie zas łoni .  Bez butów z  cholewami 
n ie  podobna  wyjść na  miasto.  W ieczorem  ośw ie­
t l a j ą  ten sm n tn y ,  błotem w błocie m alow any  o 
b raz  kopcące la ta rn ie  i k ln ąc  wracasz  do domu, 
bo oślepiony s iekącym  w oczy deszczem gotow 
lesteś na  wyboistym  ehoduikn  w samem śródmieściu 
na raz ić  się  na z łam anie  ręki  lub  nogi. P y ta sz  ko­
c h an y  c zy te ln ikn ,  w k tó ry m  to z a k ą tk a  zapowiada 
się  ta k  j e s ie ń ?  Odpowiem ci na  t o : w trzeciem 
z  rzędu mieście. Galicyi ,  w naszym  rodzinnym , 
grodzie,  s ław etnym  Przem yślu ,  w stolicy Ż a b o- 
m a n ó w .

Komitet budowy pomnika Mickie­
w icza nchw ali t  n a  posiedzeniu dziś odbytem  
przy jąć  p ro je k t  pom nika  D y  k  a s  a odznaczony 
w r .  1885 n a  k onkurs ie  k ra k o w sk im  pierwszą

s t r a n ta  p. M o  s o  c z e g o .
Nadzwyczajne walne zgromadze­

nie T ow arzystw a g im nastycznego  „Sokół** w P rze ­
myślu odbędzie  się w poniedziałek d.  20 .  b. m. 
1 8 9 0  o godz. G wieczorem w wielkiej  sali  po­
siedzeń R a d y  miejskiej  z tem nadmienieniem , że 
gdy l .y  s ta tu tem  w y m ag an a  ilość członków się  nie 
zebra ła ,  zgromadzenie  to odbędzie się tam że o 
tej samej godzinie we w torek  21 .  październ ika  
1 8 9 0  i poweźmie uchw ały  bez względu na  ilość 
obecnych. P o rządek  dzienny : 1. Odczytanie  p ro ­
tokołu  ze zwyczajnego W a ln eg o  zgrom adzenia  z 
dnia 28. kw ie tn ia  1 8 9 0 .  2. Z m iana  s ta tu tu .  3. 
Uchwalenie regu lam inu  dla obrad  W aln y ch  zg ro ­
madzeń (Przedłożenie W ydziału). 4. Załatwienie  
sp raw y  rezygnacy i  i uzupełn ia jący  wybór:  a) za­
stępcy przewodniczącego; b) jednego  członka W y ­
działu i c) [jednego członka komisyi rewizyjnej. 5. 
In te rpe laeye  i wnioski członków. Przem yśl,  dnia 
7. paźdz ie rn ika  1890 .  Za W ydział ,  przewodniczący 
D r. J ó z e j  Orłowski  ; s e k re ta rz  D r. Leonard  
7  arnawski.

Biblioteka szpitalna dla chorych
Żołnierzy, s ta ra n ie m  k u ra to ra  szp i ta la  g a rn i ­
zonowego w Przem yślu  X, Schmieda zos ta ła  z a ­
łożoną m ała  b ib l io toka  d la  chorych żołnierzy po­
zosta jących w szpita lu .  Bibliotpka ta  zawiera 
dotąd  przeważnie  książki w niemieckim i czeskim 
jęz y k u ,  zaś książek polskich b rak u je  zupełnie. 
Ponieważ korpns 10  sk łada  się ty lk o  z polskich 
pułków, a niemiecki i rześk i  e lem ent rep rezen tu ją  
jed y n ie  b a ta l io n y  inżyniei-yi a r ty le ry i  lorteeziie j, 
p rzeto  zachodzi konieczna  po trzeba  zaopa trzen ia  
b ib lio teczk i  szpita lnej w książki polskie,  k tó reb y  
chorym żołnierzom nprzę jem niły  długie  dnie c ie rp ie ­
n ia  i pobytu  w szpita lu.  W tym  celu odnosimy się 
do naszych czyteln ików z prośbą, aby  zechcieli 
zbędne im książk i  po lsk ie  i rusk ie  nadsy łać  do 
A dm inis tracy i  G aze ty , k tó ra  p rzy ję ła  na  siebie 
pośredniczenie p rzy  zb ie ran iu  książek  do b ib lio ­
teczk i  szpita lnej d la  chorych  żołn ierzy  polskich.

Przegląd  korpusu ochot., s traż,  pożarnej 
p rzem yskiej  odbędzie się w niedzielę d 12. bm- 
w sali g im nastycznej  miejskjej .

Towarzystwo dramatyczne p rzy­
go tow uje  się do p rzedstaw ien ia  komedj-i „ R o d z i ­
n a  Furjozów,** k tó ra  ma być odegraną  w przy- 
Bzłym tygodn iu  na  dochód ubogich  m ias ta  P rz e ­
myśla.

1. w ieczorek  m u zyczn y  Tow arzystw a 
m uzycznego w P rzem yś lu ,  sezonu 1 8 9 0 / 9 1 ,  odbył 
się dziś, w sobotę d. 11.  bm. z nas tępu jącym  
p ro g ram e m :  1. HA YDN . K w a r te t  sm yczkow y a) 
Allegro ,  b) Andante ,  c) Einale. 2. a )  K R A T /E R .  
„Chciałbym*1 b) N O W A K O W SK I.  „Co j a  winna** 
śpiew. 3. HER Z. Y ar ia t ions  b r i l lan tes ,  tortepian .  
4 . VIE1JXTEMPS. Fantaisie-Caprice ,  skrzypce .  5 .  
MARCHESI. Valse , śpiew.

K ó łk o  dram atyczne, Stow arzysen ia  
p rzem yskiej  „ G w iazdy  “ wyjeżdża w niedzielę  d.

12. bm. do Jarosław ia ,  celem dania  na  korzyść  
chorych tam tejszej  „Gwiazdy** p rzedstaw ien ia  
komedyi lir. F re d ry  (ojca) „Zemsta.**

W alne  zg ro m a d zen ie  T owarzystwa 
wzajemnej pomocy dye ta ryuszów  Sądn obwodo­
wego w P rzem yś ln  odbyło się w piątek  dn. 10. 
bm. P rzewodniczącym  zosta ł  w y b ra n y  ponownie 
adj. sąd.  p. Hugo  K r ó l i k o w s k i ,  zas tępcą  
przewodniczącego sekr .  r a d y  p. S z e c h o w i c z ,  
cz łonkam i w y d z ia łu :  pp. adw. dr. N i  e m  c z y  li­
s k i ,  adj.  sąd. D o b r z a ń s k i ,  ausk . A n g e r  
m a n n ,  kancel.  S c h e l s  i d y e ta ry n sz  S t e l i ń -  
s k i ;  z a s tę p ca m i:  pp. kancel.  M a r k o w s k i ,
zarząd ,  więź. S e n a t o w i c z  i d y e ta ry u sz  Ł a -  
z o r ;  kom isarzam i lu s t r a c y jn y m i :  pp. d y rek to r
urzęd. pomocniczych E b e r l  i dye ta ry n sz  K w i a t ­
k o w s k i .

B row ar k». Adama Sapiehy w  K ra­
s iczyn ie  o trzym ał  na  tegorocznej w ys taw ie  rol- 
niczo-leśnej w W iedniu  m edal  srebrny  za  w y­
rób piwa.

W zastęp stw ie  pnlicyi miejskiej,
drzemiącej na  w aw rzynach  sławy, w y trop ił  i przy- 
aresz tował aż pod R adym nem  żandarm  Siek iersk i  
z łodzieja, k tó ry  w nocy z w to rkn  na środę, o 
czem w poprzedniem numerze G azety  doniesiono, 
zab ra ł  ze strycliu  kam ien icy  Nr. 2 0  w R y n k u  
b ieliznę na  szkodę  p. S. Smol.

M agistrat traci pióra. W  pią tek  dnia 
10. o godz. 3 po po łudniu  zerw ała  burza  z po­
k ry c ia  dachu oficj-n m ag is t rack ich ,  gdz ie  się m ie ­
szczą a resz ta  policyjne, dwie b lachy ,  zwinęła je  
w t rą b k ę  jak  a rkusz  pap ierń  i rzneiła  z całą 
s i łą  na  ulicę. Przesądne  knm oszk i  chcą widzieć 
w tem  „znak,** że k toś  z m ag is t ra tu  a lbo z po 
licyi miejskiej  wyleci .

Nasi liatożnicy. Kom isarz  s ta ro s tw a  p. 
P .  zamówił we środę po południa  fiakra Nr. 2 4  na  
czwartek  rano, zam ierzając  udać się na  kontro lę  
wojskową do D ub iecka  i wręczył woźnicy zada tek  
w kwocie 4  zł. Zaświta ł  p o r a n e k , p. P. wsta ł 
wcześnie i oczekiwał fiakra , k tó ry  swój p rzy jazd  
u a  godzinę 4  z ra n a  zapowiedzia ł.  D arem ne o- 
czekiwanie ,  do godziny 6 nie jaw ił  się  ba tożn ik .  
P.  P, zm uszony  b y ł  p rzeto  udać się n a  „Bramę** 
i wziąć tam  innego fiakra, którem u za  jazdę  do 
D ub iecka  m usiał zapłacić 6 z ł . , a  oprócz tego 
obfity napiwek, aby  na oznaczoną godzinę p rz y ­
być na miejsce, gdzie p. kom isarza  oczekiwała  
kom isya  wojskowa. Spodziewam y się, że ba tożn ik  
Nr. 2 4  zostanie  p rzyk ładn ie  u k a ra n y  bez względu 
na to, że p. i n s p e k t o r  p o l i c y i  t r n d n i  
s i ę  s a m  j i r z e n u s ł e m  f i a k i e r s k i m  p o d  
f i r m ą  S t e r n  & C o m p.

Nieładu zgrabuo&ć. Żołńierz od a r t y ­
leryi powożący dwóch oficerów tej samej broni,  
snać nowieyusz w sz tuce powożenia na jecha ł  w 
czw artek  d 9. bm. o godz. 3 po południn przed 
sklepem  p. M acbalskiego na slup od la ta rn i  ta k  
silnie ,  że dyszel pękł.  O tym  czasie spieszy mło­
dzież do szkół i g d y b y  nie słup od Latarni, k tóry  
z a t rzy m a ł  w szalonym pędzie toczący się koczyk, 
mógłby nowieyusz w powożeniu spowodować po­
ważny wypadek.

O gień  pokojowy. Dnia 3. b. m. zajęła  
się w skutek  n ieostrożnego napełn ian ia  lam py  n a ­
fta w kuchni jednego  z m ieszkań położonych w 
kamienicy  p. Fassa  przy u l icy  Cicbc-j. Płonąca 
n a l ta  za la ła  morzem płomieni podłogę i n iebez ­
pieczeństwo było tak  groźnem, że zawezwano do 
pomocy straże pożarne. P rzy b y łe  s traże,  ochotni­
cza i m iejska,  p rzy tłum iły  rychło ogień.

Przejechania. We wtorek dnia  7. bill
p rzejechał niew iadom y woźnica przy  ulicy F ran-  
ciszkanskiej  stojącego na cliodnikn małego żydka.  
P rze jechany  odniósł  szczęściem ty lk o  lek k ie  n- 
szkodzenie lewego policzka  i lewego p rzed ram ie­
nia.  N iedbały  woźnica u m k n ą ł  ku „ B ram ie .“ 
Obeeui temu w ypadkowi szuka li  za stójkowym, 
nie. było go. — \V p ią tek  dnia  10.  bm. pewien 
jegomość pędząc jednokonnym  wózkiem ul. D ługą  
przejechał  o godzinie 8 rano dziewczynkę, sp ie­
szącą do szkoły. Biedaptwo uszkodzone zostało 
w nogę. Rzewnie p łaczącą dziewczynkę zaniesiono 
do rodzicielskiego domu. Tym razem , o cudo! 
pojawił się s tójkowy, lecz nie zada ł  sobie naw et 
t rudn  zapytać  o nazwisko sportsm ana,  t ra tu jącego  
dzieci.

Pp. D y d u sin k  i s p ó łk a  założyli w 
k am ien icy  pod 1. 111 przy  ul. Mickiewicza handel 
wyrobów m asarsk ich  i de lika tesów  w połączeniu 
z pokojem do śniadań. W y ro b y  pp. D y d n s ia k a  i 
spółki są bardzo dobre a  ceny p rzystępne ,  zatem 
nowemu przedsiębiors tw u rokować na leży powo­
dzenie, jeśli  da lszy  ciąg odpowie początkowi.

lY j k a z  miv.ourodzon.vch i zm ar
ły ch  osób w mieście P rzem yś lu  (łącznie z załogą 
wojskową) za  czas od 28 .  września  do 4 .  p aź ­
d z ie rn ika  1 8 9 0 .  N o w ourodzonych : chłopców 14  

dziewcząt 5 —  razem  19 dzieci.  —  Zmarło 
w pierwszym roku  ż y c i a : chłopców 2 —  dziew­
cząt  2 razem 4 dzieci. —  Zmarło z chorób:  
z dławca i b łon icy  1 — z gruź licy  płuc 2 —  
z chorób zapa lnych  narządu oddechowpgo 1 —  
z n ieży tu  j e l i t  2 —  z wyrodnień  ra k o w a ty c h  1 
—  z wszelkie]! innych  chorób 4  —  razem zmarło 
8 osób. —  Między ty m i  zmarło  obcych 1 — 
w szp ita lach  l  osOha _

worowskim położoną. Ogień wszczął się około 
godz. 3 po południu z pieca c h a ty  wieśniaczej,  
w k tó ry m  suszono konopie i w jednej  chwili  za­
m ienił  się p rzy  sp rzy ja jącym  mu wichrze  w istne 
morze płomieni.  R a tunek ,  mimo. że bardzo ener­
giczny, s ta ł  się w kró tce  wielce u trndnionym , g d y  
rozsza la ły  wicher i prąd  powietrza  roznosił g o r e ­
jące  głownie o k i lkanaśc ie  k i lom etrów . Cała wieś 
zosta ła  n a raz  zagrożona,  a ręce ra tn jący ch  opadły, 
g d y  porzneiwszy płonące zabndowania,  nie by l i  w 
s tan ie  n a w e t  da leko od ognia  położonych przed 
s t rasznym  żywiołem nchronić. S traże  ochotnicze 
i posterunki  żandarm ery i  z Jaw orow a  i Sądowej 
W iszni  wraz  z czeladzią  i s ik a w k ą  dworską  bez­
owocnie przez długi  czas się  wysila ły.  Wreszcie 
zdołano pożar zlokalizować.

L ecz  cóż za  s t ra szn y  r e z u l t a t ! Około 2 0 0  
zabndowań wraz z całorocznym plonem zagrze ­
b a n y ch  w popiołach. 4 8  rodzin gospodarzy, k i l ­
ka  rodzin kom orników, ogółem przeszło 2c 
osób pozbaw ionych  mienia, dachu  i ckleba, w y ­
c iąga  rękę  do ofiarności b ra tn ie j ,  żywiąc nadzieję,  
że ta  nchroni j e  od to rb y  żebraczej.

K o m ite t  więc ra tn n k o w y  miejscowy, złożony 
z dziedzica, proboszcza, nauczycie la  i wójta  g m i ­
ny, zwraca  się z prośbą do ludzi dobrej woli i  
zanos i  imieniem ty lu  nieszczęśliwych b łaga lną  

[su p l ik ę  o pomoc i zasiłek.  W  nadziei,  że ję k  po­
gorzelców zostanie  w ysłuchanym, a prośba 
przebrzmi bez echa w sercach litościwych, uprą?

[ sza  tenże k om ite t  odsyłać łaskaw e d a tk i  na  ręce 
| s k a rb n ik a  kom ite tu ,  miejscowego proboszcza 

A ndrzeja  Tełepa w Ożomli, poczta  Sądowa W i ­
sznia.

(P r z y p . R e d .  Pośredniczenie w odsy ła­
niu składek przy jm u je  Adm. Gazety).

K onsekracya Cerkwi, z  Lubaczówa
donoszą nam, że dnia  19. bm. odbędzie się kón-- 
s e k ra ry a  tam tejszej  cerkwi, k tó rego  obrzędu do­
pełni JE .  X. m etropolita  Sem bratowicz  w raz  z  
XX. b isknpam i 1’ełeszem i Kuiłówskim, k tó r z y  1 
w ty m  celn j u ż  18. do Lnbaczow a przybędą .

W ydaw ca  i odpowiedzia lny  r ed ak to r  
J ó z e f  J a r o l im .

Ufadesłaue.
Zgubiono we środę dnia 1. paździer­

nika złoty zegarek z łańcuszkiem i meda 
lionem czarno emajlowauym na drodze od 
Zamku na ulicę Ochronek.

Oddać w handlu p. Piskorza za n a ­
grodą 20  zł.

Drobne ogtoazenia.

H A N D E L A . F n l i s z e i  
s k i e g o  w P r
uiyślu, polecą 

. W szy s tk ich  8-j
ty ch  i D zień  zaduszny wielki wybór w ian k ó l  
kw ia tów  sztucznych, oraz m e t a l o w o  z kwiatT 
porcelanowymi pO cenie 7lt ot. aż fi., 15 zl. za 
sztukę.

Legawiec k a sz tan o w a ty ,  cliii 
Jy, bez nbróży : 

ni ark i, zginął w nie- 
dzioię d. 5. b. m. 

K toby  miał o n i l  
w iadomość, racz?

się  zgłos ić  do Tadeusza L. Czyriskiego s t a r y  mj 
T argow ica) ,  gdzie o trzy m a  stosowną nagrodę

D o  s p r z e d a n iu  je s t  zaraz  t n r t r p i ;  
w bardzo dobrym  s tan ic .  Bliż l.\ w lad -m o ść  
ulicy Długiej 1. 491.

I l T P l l t / i l i /  wszelkich stanów do objęciu : 
il^CllLUn korzystnego  zaślep.. twa poszukuj
Oferty  pod Rentable J. Danm.berg, w W iedniu!  
Kum pfgasse  Nr. 7.

Cukiernia K. Schabenbecka z ^ * f e l
pca do p r a k ty k i  z ukończoną  dn i  :ą klasę g !muazyal- 
ną lub 6 klasę wydziałową.

T i j  • k n i a t i n  irazo i

K o z s p r z e d a z ^ c,^ d “t ^
im ś. ii A lborts la if

k w ia tó w  w a zo u o -  
e r y i .
padki  

[ki s. p Albortsl .ofer  
wej, podaję  do wiadomości  pp. Im tl inków, og 
d n ik ó w  i amatorów , że w tealm śei pod I, k . ‘ 
na Rłouin w Przemyślu przy ulicy Cerkiewnej,

, końca paźdz ie rn ika  b. r. można n ab y w ać  w e o d z l  
; nach od 1—3 w południe i od G - 8  wie 

d7,ieniiie k w ia ty  wazonow e rozmaite j  w i 
hurtownie  j a k  i w pojedynczych egz 
Zarazem zaw iadam iam  tych, k trzy mii 
k w ia ty  wazonowe k iedyko  wi ek d, 

i lk. 403 oddali ,  ab y  po t a kowe  z od 
wodam i raczyli  się  zgłosić  u i u lp is j  

1 25 paźdz ie rn ika  b. r. Przemyśl, dni] 
n ika  1890. Dr. Józef Sertcacki.

P o s z u k u j ę no 1 0  zyeli- 
w a 11i a do 
Pi ii liiiig." 
puste i sta;
*y.iiv“ 2G.

O d e z w a  S tra szn y  pożar nawiedził  dnia 
23 .  września  b. r .  wieś Ożomlą, w powiecie j a ­

Pomieszkanie
Dajęcia Nr. 287 t r a k t  W ęgierski.

sk ład a jące  się 
pokoi i kuchni,  
s ry i t iu ,  d rew u tu l  
jest zaraz  do w y |



GAZETA PRZEMYSKA z d. 12. października 1850 Nr. 82

Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski
w P R Z E M Y Ś L U  ul. Kaz imierzowska (dawniej  Lwowska)

poleca P. T. Publiczności  : Pe r fumy,  mydlą,  wody pachnące p u d n  pa»t>’, pro­
szki i wodę do k"iiseiwowf«iiia zębów, krem z i wody rozmaite do konse rwowa­
nia ciała, l arby do farbowania wb sów. pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki  krajowej  J a n a  lhna towjcza we Lwowie,  jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa  z Wiednia,  C. Thiesa,  C. P rocbask i ,  K ie lhuusera  i innych 

Rozpylacze do perfum,  łabędziki  do pudru,  szczoteczki do zębów itp.
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Tylko nafta niewybuchowa |
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Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y  K I  tJ. W I K T O R A  I S K I ,  (U s trzyk i  dolne) 

w Przemyślu  
„Na Bramie11 I. I, rćg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż
* Nafty bezpieczeństwa*

( S i c ł i e r ł i e i t s - F e t r o l )
£^0 | 1 Y | 7 | 1  t  II, ' '  I  litr nafty  salonowej podwójnie rafinowanej 20 el.
Lj I  I l l i L l I  l  J I j  1  "  g o spoda rsk ie j  16 n„ „ „ W ik to ra "  P e t ro lu  n iew ybuchow ego  30 „

D la  w y g o d y  P.  T .  Pu b l i c z n o śc i ,  o raz  d l a  u n ik n ię c i a  n a d u ż y ć  
ze  s t r on y  Biug, o k t ó r y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e k o n a l i ś m y  się, z a p r o ­
w a d z i l i ś m y  a b o u a m e u t o w e  k s i ą ż e c z k i  K u p o n o w e  z a w i e r a j ą c e  d o ­
w o l n ą  i lość a s y g n a t  z 5 #/0 o p u s te m  cen d r o b ia z g o w y c h .

A s y g n a t  ty c h  n a b y ć  tnożua o pr óc z  w p o w y ż s z y m  s k ła d z i e ,  t a k ż e  
w h a n d l a c h  P T .  Pań ć  M achaU kiego , E. W itk o w sk ie g o
A. B ourdoua i w  Narodnoj T orh ow li.

D la  w ygody  ł \  'I', m ieszkańców Z asan ia  z o s ta ła  u rządzona  d robna  sprzedaż 
w yż wspomni inyeh  naszych g a tu n k ó w  n a f ty  w Narodnoj  T orhow li  w Przemyślu  
(naprzeciw ck .  S ta ros tw a)  po cenach  w s k ł - d z ie  g łównym  nó-zmieniaDych.

P r z y  z a k u p n i e  w b ec zk a ch  w a ż ą c y c h  oko ło  150 ki lo lub k a m i o n ­
k a c h  w a ż ą c y c h  oko ło  25 ki lo  o p u s z c z a m y  z n a c z n y  rabat.

P.  T .  A b o n e n t o m  o d s t a w i a m y  z a m ó w io n ą  naf t ę  do p o m i e s z k a m  
b e z p ł a t n i e  w sz cze ln ie  z a m k n i ę t y c h  n a c z y n i a c h  i we w ł a s n y m  wozie.

D ziękując  za liczne i ł a s k a w e  względy, j a k im i  się  obecnie  c ieszymy, k r e ­
ślimy się z pow ażan iem  Z A R Z Ą D  SK Ł A D U .
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Tylko nafta nieeksplodująca " 5 W  I

Czarnogórski
^ p r o s z e k  roślinn y  ’3 ^
»  C h r y s a i i t h e m u u i  «

j e d y n y  i n iezawodny

środek  ńo w ygu b ien ia  w sz e lk ie g o  rodzaju
O W A D Ó W

j a k o  to :
moli pluskiew, Szwabów, stonóg i t. p.

poleca

D r o g u e r y a  i P erfu m erya  
D. Ludkiew icza  i Ski w Przem yślu  j
w p a k iec ik ach  po 5, 10, 15, 20,

4U ct. lnb też w większych
ilościach. Aó

' Odsprzedającym stoso- :

wny rabat. " W

Ki

O dznaczenia na  wielu w y s taw ach  rolniczych, uznanie Jockey Klubu.

K  W  I  Z  D  ¥
PR O SZ E K  ( )D Ż Y W IA .r .^ fó  DLA B YDŁA, koni i owiec, ' / ,  pudełka  

70  ct. .  ' / !  pudełka  3 5  et.

K  W  I  Z  D  Y
c. i k. u p rzyw ile jow any  PŁ Y N  K R Z E P IĄ C Y  (ilo u m yw an ia  koni), 

flaszka 1 zł. 4 0  ct.

K W IZ D Y  „PO K A R M  S I L Y U dla koni i byd ła  roga tego .  W  sk rzy n k ach  po 0 zl.
i 3 zł.  i w pude łkach  po 3 0  ct.

K W IZ D Y  „ \VASEL1NAU na k o p y ta  końsk ie  (do u t r zy m an ia  kopyt),  p u szk a  1 zł. 2 5  ct. 
K W IZ D Y  „ K I T U do ko p y t  (sztuczny rogi, laska  8 0  ct.

LWIZDY „ P R 0 S Z E K u d la  nierogacizny,  środek pomocniczy przy  tuczeniu  d la  n ie­
ro g ac izn y  zan ika jące j ,  pudełko duże 1 zł. 2 0  ct.,  mnie jsze G3 ct.

U Z D Y  „M Y D Ł O u dla zw ie rzą t  domowych, sz tu k a  4 0  ct.,  m a ła  p u szk a  1 zł. 20  ct
I a  w ie lk a  1 zł. 6 0  ct.

5DY „M Y D Ł O “ do czyszczenia i u t rzy m an ia  siodeł i m o d erunku  na  konie, 
puszka  1 zł.

kby się uchronić  przed naśladownictwem proszę uważać  na znaczek ochronny.

lciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Koraeuburgu
c . i  *  n a d w o rn eg o  i k ró l- rnm . u o sta w cy  p rep aratów  w etery n a rsk icń .

K W I Z D Y
e f - ^ N  K O R N E U B U R G SK I PR O SZ EK  odżywiający  d la  bydła

K W IZ D Y  c. i k. u p rzyw ile jow any  płyn krzep iący  d i a k o n i ,  j a k  też  i K 'V rZDY wszel­
k ie  p re p a ra ta  prawdziwe są na  sk ładzie  we wszystk ich  ap te k ac h  i d rogueryach  
m onarch ii .

IDu. 1. listopada 1S0O, . UWotwieram  

W PR ZEM Y ŚLU  g g

w domu ji. Aslikenazowej pod 1. 153  
ul. F ran c is zk a ń sk a  przy  Bramie

bogato zaopatrzony W

S F I  A U  T F T T T l ? ! *
JE u  X f i  J ti | |

kra jow ych ,  rosy jsk ich  i a m ery k ań sk ich  Ćw
gotowych  i na sz tuk i .  tNp

r
D osta rczam  serdak i ,  kołn ierz)  ki, 

z a rę k aw k i  i czapki  po n a jp rzy s tę -  jjjjr':
pniejszych cenach. c i

J a k ó b  B e r n te ld . !
Tymczasowo znajdu je  się sk ład  Jrg

w domu p. Ashkenazow ej 1. 1 5 0  obok t  •
wieży na  p ierwszym p iętrze .  <}

<JW

KROWIA iNK A
konces .yonowanego z a k ł a d u  k ro w

I. F r e y s i n g e r a  l e k a r z a  m i e j s k i e g o  w  L i s k u .
do nabvc ia

i a nko  wsgo

i = | B

I
m 

1
w Jiptece „pod Opatrznością” F.

w Przemyślu.
Bajom

NOWO OTWORZONY

Specyalny Magazyn Futer |
gotowych i w sztukach

“W" PRZEMYŚLU
R y n e k  ka m ie n i c a  W g o  ( Jt iżowskicgo w po dw órz u  Nr.  3

W I E L K I  W Y B Ó R  F U T E R  NA S E Z O N  B I E Ż Ą C Y  f i
i przyjmuje za mów i ,ma  na filtru gotowe w eleganckich fasonach,  według 

najświeższych mode.li, przez KRAWCÓW SPECYAL18TÓW wyk ń,cz'>n h

Nabywając  towar  w p r o s t  z. L i p s k a  jes tem w możności sprzedawać 
po możliwie ni - kit li cenach; z izem się polecam Szanownej  Publiczności

P . Teneubauin. 111

WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g ra n ic z n e

u t rzy m u je  na składzie

apteka „pod Opatrznością F. BAJERA w Przemyślu.

3 1
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Paw e ł Scłinitser
dyplomowany lekarz dentysta c. k. Uniwersytetu w Wiedniu
po o d by tych  spooyalnych studyauli  na  nowo zało/.onoin ain l iu la toryum  przy 
c. k. K L IN tC H  DENTYSTY CZN EJ w WUtilniu i po złożeniu łą tkow ych  egzaminów

osiadł stale

W P R Z E M Y Ś L U
w d o m u  p. Litu O n a  u l i c a  w o d n a  1. 3 8  

i ordynuje o«l ] .  października 1890

LEKARZ-DENTYSTA.
W  zakres  p rak tyk i  lekarsko  dentystycznej wchodzić będ ą :

1 LECZENIE i O P E R A 0 Y E  wszelkich chorób j a m y  usfncj.
2. WY.liSH)W ANIE zębów po ż n lo tz u lc u f i  kokainą ,  albo gazem rozwesela jącym .

(Luslgus) tem samem bez bnleśui .
3. PLUM BOWANLK kanezukiem , emalią ,  sreiirem i złotem.
4. C /YSK tfZENIE  zębów i znieczulenie wszelkich bulów tychże.

5. Sztuczne zęby i całe szczęki podług najnowszego system u amery
kańsk iego  o p a r te  na  ciśnieniu powietrza.

Ordynuje od godz. 8— 12 rano i od 2 - 6  po południu. 
Dla ubogich bezpłatnie od 7—8 rano-

Hf
K E F A L G I N A

J ę d r n y  n> -zawodny środek przeciw

I I G E E M E ,  1E W E A E & H
w ogóle p r / ec iw

u p o rczy w y m  Tooloaaa głowy.
JEDNO P U DE ŁK O  KOSZTUJE 30  ct.

Jedynie na składzie w aptece „pod Gwiazda” w Przemyślu.

Drukiem S. F. Fiątkiewicsa w Przemyślu.


